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KURYER
w W ilnie w Piątek dnia 27 Kwietnia v. s. 1828 Roku.

W  1 A D O M O Ś C 1  K.  R A J  O W B.
— W i l n o .  —

I). 21 b. m., jako w dniu Imienin N ayja-
śntf-szey C e s a r z o w e y  A lex a n d r y  F e d e r o w n y  i 
J ey C esarskiey  W ysokości W ielk iey  Xiężniczki 
A l e x a n d r f  N ik o ł a je w n y , oraz w rocznicę naro
dzin J ego C esar skiey  W ysokości Wielkiego Xią- 
źęeia Następcy Tronu A l e x a n r r a  N ik o ł a j e w ic z a , 
zrana po wszystkich kościołach w tuteyszem mie
ście odprawione zostało nabożeństwo, na ktorem 
było śpiewane Te  Deum; a wieczorem wszystkie 
domy miasta były oświecone.

(z Gazety St. Petersbursk iej.)
Na posiedzeniu Rady C esarskiego  Towarzy

stwa Moskiewskiego Badaczów N a tu ry , w dniu 
28 zeszłego lutego, wybrani zostali na członków: 
honorowego Baron fo n  M altic  w Washingto
nie; na czynnych: Jan Jakowlewicz Smirnow  w 
Londynie, Arkadyusz Wasilewicz Goleniszczew 
w Kamczatce, Teodor Teodorowicz F . K w alen  
w Czełabińsku , w guberni i Orenburskiey , Igna
cy Jakow icki w W ilnie , Profesśbr Dymitr Mą
twie \ew\c7. jPerewoszczyhow, Stefan Iwanowicz P a-  
ko , Doktor Karol Zederholm  i Doktor August 
Zandhagen  w M oskw ie; na spółpracowników ; 
Antoni Semienowicz Ghlustin i Symon Semieno- 
wicz Chlustin.

W  r. 1826 włościanin wiedzy Niżegorodzkiego 
udziałowego kantoru, Feśkow, z familią swoją, skła
dającą się ze czterech kobiet i jednego mężczyzny, 
narażając życie własne na niebezpieczeństwo, w y
ratował od utonienia włościanina udziałowego Gri- 
gorjewa i jego krewną, którzy przejeżdżając w cza
sie burzy przez W o łg ę ,  małym czółenkiem, po 
środku rzeki wywróceni zostali.

P. Minister Dworu C esarskiego  doprowa
dzał ten, miłością bliźniego oznaczony, postępek do 
N ayw yzszey  wiadomości, a J ego C esarska  Mość 
d. 4 kwietnia r. b. N a y w y ź e y  rozkazać ra
czył: publikować o tem przez gazety i dać wło
ścianinowi Feśkowu medal srebrny z napisem za  

<uratowanie tonących, a innym osobom, składają
cym jego familią po sto rubli kazdey.

ydstrachań dnia i 5 marca.
(» Gazety Sanktpetersburskiey.)

Temi dniami pogoda u nas zaczęła bydź wio
senną, a wczora przy dosyć silnym wietrze od mo
rza, ‘i znakomita nasza rzeka W ołga pozbyła się 
lodu, którym była - pokryta od 17 grudnia 1827. 
Wszystko, cokolwiek należy do przemysłu mor
skiego lub rzecznego, powtóciło teraz do ruchu. 
Ale naywiększem dobrodziejstwem, wynikającem 
z nastającey wiosny, a przeto i ze stopnienia śnie
gów, jest to, iż mieszkające w obrębach guherrtii 
Astrachańskiey koczownicze narody, ocalą bydło, 
pozostałe po tęgiey, a nadzwyczaj śnieżney zimie, 
która im wielką w bydle zrządziła szkodę. Dłuż
sze trwanie śniegu powiększyłoby ich niedolę; 
gdyż wt niektórych mieyscach żabrakło wszelkie
go karmu dla bydła, nie tylko koczujących , ale i 
Rossy a n, trudniących się chowem bydła, a którzy 
się dzielą zebraćetn sianem, albo przez wyprze
daż , albo przez zamianę na bydło u Ordyńców.
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A gdyby mieyscowa Astrachańska Zwierzchność 
nie zapobiegła zgubie niezawodney b y d ła , przez 
dozwolenie ścinania młodych gałęzi na karm jego, 
tedy zupełnie wyginęłoby z głodu. Ilekroć pa
stusi wlazłszy na drzewa , brali się do obcinania 
gałęzi, zawsze zgłodniałe bydło wielkiemi trzo
dami zbiegało się pod drzewa, otaczało je, i łako
mie pożerało spadające na ziemię gałęzie. Można 
powiedzieć, że tak ostrey i nad miarę śnieżney, 
nikt z naystarszych mieszkańców nie pamięta. 
Zimy takie są prawdziwą plagą na koczujące na
rody. __________

M ita w a  12 stycznia.
(* Pszczoły Północnej,)

Dnia 9 tego miesiąca zebrało się tuteysze Zgro
madzenie Żydowskie, pod przewodnictwem Star
szyn Kahalnych, do Synagogi, wspaniale ozdobio
ne у i oświeconey, dla odprawienia do służby re 
krutów żydowskich. Ci po dwóch rzędem byli 
wprowadzeni i postawieni przed Arką Przymierza. 
Po prześpięwaniu niektórych Psalmów (21, 61, 
72, u i  i 112), Plenipotent Zgromadzenia Żydo
wskiego Lipawskiego. E. M. Strupp, wszedł na 
szczeble przed Świątnicą, i powiedział {tu dołą
czoną) mowę, w które у wyłożył im nowe ich o- 
bowiązki odwołując się do Pisma Świętego.Po skoń
czeniu mowy, nowi wojownicy, przejęci radosnym 
zapałem , wykrzyknęli: B oże zachow aj M on a r
chę'. Nabożeństwo zakończyło się przeczytaniem 
modlitwy za zdrowie Naymiłościwszego P ana . —  
Potem rekruci odprowadzeni byli do izby Kahal- 
ney, gdzie P . Strupp przygotował im obiad. P rzy  
dźwiękach muzyki xvoyskowey pito za zdrowie 
C esarza P ana , N ayjaśnieyszey  J ego F a m i l i i  i R y 
cerstwa Rossyyskiego. Po skończeniu obiadu, sy
ci i uradowani rekruci, byli porozwożeni do kwa
ter na saniach, umyślnie na to najętych.

M o w a  P . Struppa.
Kochani Bracia! Następuje godzina rozstania 

się. Musimy was opuścić i współobywatelom na
szym zdaćxrachunek z dopełnienia ich poruczeń. 
Zastanówcież się nad słowami pożegnania, które- 
mi ja do was od ^ednowierców waszych przema
wiam. . .

Większością głosow , młodzianie rodu Izra
elskiego! dano wam piękne i zaszczytne nazna
czenie, służyć pod zwycięzkiemi znamionami Nay- 
miłosciiwszego P ana naszego. Naznaczenie praw
dziwie piękne i zaszczytne jest, bronić p raw  P a 
na swojego, walczyć mężnie za współbraci, przy
jaciół i krewnych , za Oyczyznę , która nas nie- 
przeliczonemi osypała dobrodzieystwy. Szczęśli
wy t e n , kto wiernie i nie opieszale wypełni to 
wysokie naznaczenie! Skromne życzenia współ
obywateli jego wszędzie mu w drodze towarzy
szyć będą. Cześć i dostatek będą jego udziałem. 
W  taki sposob na tę zapatrując się powinność , 
my, ze wszystkimi jednowiercami naszymi w Gu- 
bernii Kurlandzkiey, składamy J ego C e s a r s k ie 
mu M a j e s t a t o w i  naypoddańsze podziękowanie za 
uszczęśliwienie nas honorem, służenia w  z wy cię
żkich szeregach walecznego Rycerstwa Rossyy
skiego, honorem, któregośmy dotąd nie dostępowali. 
Wszelakoż jednowiercy nasi w Guberniach M iń
skiej' i Litewskich , wr latach 1812 i iBio, jaw-



nie dali poznaki czynnego przywiązania swojego 
do Cesarstwa Rossyyskiego: dowiedli oni, że i 
w ich sercach pała męzlwo w utarczce za dobrą 
sprawę. Naymiłościwszy Pan nasz zniósł tę obel
gę z niefortunnych potomków domu Jakubowe- 
go, i wy dostąpicie honoru służenia w Chrześci- 
ańskich szeregach waszych współrodaków, i dzie
lenia z nimi zwycięztwa i sławy. Staraycież się 
zrównać się z nimi męztwem i nieustraszoną od
wagą: dowiedźcie, że małoduszna trwożliwośc nie 
jest pierwiastkowym przymiotem Izraela , jak to 
widzieć można w dawnych dzięjach narodu nasze
go , k tóry się wsławił przeważneini dziełmi ry- 
cerskiemi, pod przewodnictwem Jozuego synaNnn, 
Sau la , Abnera , Jonatana, Dawida, Joaba, a po- 
śledniey za Makabeyczykóxv; ze my dla nieuiy- 
wania tylko sił i sposobności naszych z przecią
giem czasu przyszliśmy do osłabienia, i dla nie- 
zasłużoney pogardy pozbawiliśmy się szacunku 
sami ku sobie. Przez wstąpienie do zaszczytnego 
powołania rycerskiego ukraca się ta pogarda; a 
dobroczynnym jego skutkiem będzie odrodzenie 
się w  nas szacunku ku samym sobie , a z nim 
razem i znacznieysza dospiałość we wszelkich cno
tach i chwalebnych przymiotach wiernych pod
danych j. klóreini, w  miarę sił, dopomagać będzie
my dobru powszechnemu. Ale gdzie nasza oy- 
czyzna ? Nie mylcie się, kochani współobywate
le! Prawdziwą oyczyzną naszą jest kraina, w któ- 
reyśmy się urodzili, w którey osiedliśmy i żyjem, 
pod którey prawami znachodzim opiekę i bezpie
czeństwo. Religia nasza święta każe nam lubić., 
jak prawdziwą oyczyznę, tę krainę, i wszystkie- 
mi siłami przyczyniać się ku powiększeniu bło
giego jey bytu , ku ochranianiu w  niey spolcoy- 
ności i porządku; nie oddzielać pożytków osobi
stych i rodzinnych od powszechnego dobra wiel- 
kiey rodziny Państwa ; bronić tę krainę, podług 
praw duchownych i cywilnych, nie szczędząc ma
ją tk u , k r w i > i życia. Tak Bóg, przez P ro 
roka swojego Jeremiasza, zwiastował Izraelitom , 
którzy wyszli do Babilonu. (X X IX . 4. 5. 7.) 
To mówi P a n  zastępów , jBóg Izraelosv, do wszego 
zaprow adzenia , którem  przeniósł z Jeruzalem do 
B  abilonu, budujcie  dom y, a  m ieszkajcie , i  sadźcie 
sady  , a jedzcie  owoce ich. 1  szuka jcie  pokoju 
m iasta , do któregom was przeprow adził, a módl
cie się za nie do P ana , bo w jego  pokoju będzie 
w am  pokó j. Daley powiedziano (XL. 9). 1  p rzy 
siągł im Godoliasz i  tow arzyszom  ich , mówiąc: 
JYie bójcie się służyć C haldejczykom , m ieszka j
cie w ziem i, a służcie Królowi Babilońskiem u , a 
będzie wam  dobrze. Jeżeli taka była wola Bo
ża względem Królestwa Babilońskiego, w którem 
przodkom naszym 70 tylko lat potrzeba było zo
stawać^ tedy daleko więcey obowiązani jesteśmy 
służyć temu Państwu * które jest prawdziwą na
szą oyczyzną* i którego prawa powinny być nam 
równie święte, jak Przykazania Boże. Dla tych 
przyczyn Religia uwalnia wszelkiego Izraelitę* 
dopóki się on znayduje w oyezystey służbie woy- 
skowey, od zachowywania tych obrzędów, które 
nie mają mieysca w powołaniu rycerskiemu A prze
łóż nie dręczcie się w sumnieniu. jeżeli w ciągu 
służby przewłokę uczynicie w wypełnianiu tych 
obrzędów. W  Talmudzie wyraźnie powiedziano* 
że P raw a Państwa są w tymże czasie i prawami 
W iary , i zupełnie równey z niemi mocy.

Owóż nie lękaycie się opuszczenia obrzędów 
W iary , a myślcie jedynie o dokładnem wypełnia
niu obowiązków służby woyskowey. W y  obo
wiązani jesteście, przyjaciele moi, nayściśley być 
posłusznymi starszym i młodszym swoim Naczel
nikom. W ypełniaycie więc tę powinność weso
ło, bądźcie im ulegli z wiernością i uszanowaniem: 
tak bowiem każe W iara  przez nas wyznawana. W  
Przypowieściach Salomonowych wyraźnie powie
dziano (X X IV . 21): B ó j  się B o g a , synu m ó j, i  
K róla . W  xiędze Ekklezyastesa (VIII, 2 i 3.) 
УРгуго к и  Królewskiego p rzes trze g a j , i p rzyk a za 
n ia  p rzysięg i B o że j, nie skw apiay się odejść od 
oblicza jeg o , an i trw a j we z łym  uhzynku. I da
ley (X. 20). A n i  w myśli tw o je j Królowi n ie z ło -

rzecz, an i w skry tym  pokoju twoim, nic p rze k lin a j  
bogatego.

Mędrcowie nasi rozkazali nam: „Módl się 
serdecznie za dobro Rządu, bo jeśliby się go, nie 
obawiano, to mnodzy ludzie byliby gotowi poż
r e ć  jeden drugiego.” A zatem, moi naymilsi, przyy- 
mcie do serca te nauczające przykłady, i slaray- 
cie się w każdem zdarzeniu okazywać wierność, 
poświęcenie się i gorliwość ku służbie J ego W i e l 
kości N aymjłościw szego P ana naszego , pod któ
rego dobroczymiem Berłem błogie życie prowa
dzimy. Okażcie się dostoynymi szlachetnego po
wołania wojownika, przez uszanowanie, gorliwość 
i poczciwe sprawowanie się. Poinniycie na prze
strogi nasze, chociaż odlegle od nas mając przeby
wać, nie tylko wy błogie dni przepędzać będzie
cie , ale i my będziemy także nadal korzystali z 
dobroci szczodrobliwego naszego M onarchy , w  oy- 
cowskiem ulepszeniu bytu naszego. Owoż za nay- 
świętszą swoją poczytuycie powinność, wszyslkie- 
mi siłami wypełniać błogie zamiary Ń ay"j a s n ie y -  
szego M onarchy i bydź posłusznymi mądrym roz
kazom J ego z uszanowaniem i wdzięcznością. Idźcie 
odważnie i okażcie się dostoynymi wojownikami; 
a Ме?У> P? up łyniehiu zakreślonego czasu służby, 
wrócicie się do nas z chiubnemi świadećłwy, tedy 
przyymiemy was z pełnemi radości sercami i ro- 
sportarterni rękoma, i wy nasycicie się miłością i 
szacunkiem, jakich godzien jest dzielny wojownik. 
Niech przebywa z wami Pan Bóg YYszeclmiogą- 
c y ! Niech On was obdarza zdrowiem i siłami,ku 
podjęciu zawodu przed wami postawionego, i niech 
wam dać raczy łaski Naymiłościwszego Pana na
szego i wysokich Naczelników waszych, Amen.

F  R A N C Y A,
P a r y ż  dnia 16 kwietnia.

(s G aaety W arszawskiey.)
Odebrane tu wiadomości od eskadry naszey 

przed A lg ierem , dochodzą do dnia 28 marca. Port 
tameczny jest ciągle trzymany w ścisłem zamknię
ciu, a Kontr-admirał C ollet, dowodzący eskadrą, 
przeniósł banderę swoję z fregaty A m p h itr ite  na 
okręt liniowy Propence.

— D nia 17 —
Donoszą z M a rsy lii , iż jest zamysł kupienia, 

furażu dla koni za i 5o,ooo franków, i że uzbra
jania idą z wielkim pośpiechem.

— D nia 18 —
Gazeta Codzienna donosi, iż w hiórze Mi

nisterstwa woyny zaymują się umieszczeniem w 
czynney służbie З00 oflicerów , biorących połowę 
płacy. _________

A n g l i a .
L ondyn  dnia 12 kwietnia.

(z Gazety W arszaw skiej.)
Pod przewodnictwem Xiążęcia Sussex, ob

chodzono onegday 2otą rocznicę założenia tutey- 
szego szpitala żydowskiego. Przyymują tam sta
rych  żydów i kaleków tegoż wyznania; dzieci 
zaś sposobią na rzemieślników. Założycielami by
li zmarli bracia B eniam in  i A b ra h a m  Goldtszmi- 
to w ie , którym wspomniony Xiązę na teraźniey- 
szym obchodzie oddał sprawiedliwą pochwałę. 
Od początku istnienia tego zakładu, przyjęto tam 
220 osób; a teraz utrzymuje się 12 starców; wy
chowuje się oraz chłopców i 27 dziewczyn. 
Żałować wypada, iż instytut ten utracił kilku ma
jętnych dobrodziejów, którzy umarli, przez co do
chody jego znacznie się zmnieyszyły.

W  ćzora sąd przysięgłych wydał decyzyą, wzglę
dem zawalenia się nowo wystawionego w tuiey- 
szey stolicy teatru BrUnśw ickiego, iż jednomyśl
nie mniema, że zabite w tern zdarzeniu osoby po
niosły śmierć przypadkową, a smutny ten wy
padek pochodzi z zawieszenia zbytnich ciężarów 
na dachu żelaznym , co stało się z rozkazu w ła
ścicieli, których w tey mierze ostrzegano, a szcze- 
gólniey Pan C arruthers  (jeden z właścicieli) wie
dział dokładnie o grożącem niebezpieczeństwie. 
Gdy decyzyą tę ogłoszono, Pan W hitw ell, archi
tekt teatru* okazał wielkie ukontentowanie.



—4 D nia і 4 —
(z te j ż e  gazety).

Gazeta Goniec powtarza dawnieysze swoje 
zapewnienie, iż traktat z d, 6 lipca będzie utrzy
manym.

Lord H eytesbury  nie uda się do Stam bułu , 
jak rozgłoszono, lecz do Petersburga, gdzie urząd 
Posła naszego piastować będzie.

Skoro Pan Stra tford-C anning  otrzyma in- 
strukcye, popłynie zaraz do K o rfu , gdzie (jak wia
domo) Hrabia Guilłeminot, Poseł Francuzk i,  je
szcze się znayduje.

Margrabia Loule  i małżonka jego, maję dziś 
wyjechać ztąd do P a ryża .

Wiadomo, iż wiele ubogich ludzi wynosi się 
do Ameryki, takich, którzy nawet nie maję pienię
dzy na zapłacenie za podróż. Pospolicie układa
ją się w tym razie z kapitanem okrętu* na którym 
płynąć mają, i przedają się mu na pewną liczbę 
lat. Jedna z tuteyszych gazet dpnosi, iż za takich 
ludzi przybyłych do A m eryk i , płacą w następu
jącym stosunku : za Niemca 20 do 3o funt. szterl. 
(800 do 1200 zł. poi); za Francuza i 5 funt. szterl. 
(600 zł. poi.); za Anglika lub Szkota 8 do 9 funt. 
szterl. (2^0 do 56o zł. poi.); Hiszpan zaś lub Por
tugalczyk nie może znaleźć kupca.

Listy z kraju V a n  D iem en , pisane w  końcu 
lipca r .  z. ponoszą, iż tameczni krajowcy stają się 
coraz groźnieyszymi dla osadników. W  przeciągu 
jednego roku zamordowali przeszło 100 osób. Nie
którzy murzyni, zostający w służbie osadników, 
przeszli do krajowców i nauczyli ich używać strzel
by , piec chleb i jeść skopowinę. Krajowcy ci 
mniemali dotąd, iż ze strzelby można nieustannie 
strzelać; teraz zaś umieją rozróżnić strzelbę po
jedynczą od podwóyney; po wystrzeleniu z obu luf, 
wydają okrzyk, a z dzidami i pałkami uderzają na 
nieprzyjaciół. Mają oraz zawsze przy sobie mnó- 
ztwo wielkich psów, które trzodom owiec bar
dzo szkodą. Lecz naygorszcm jest to, iż się na
uczyli jeść skopowinę: pierwiey bowiem żywili 
się samemi tylko korzeniami i mięsem zwierzęcia 
zwanego K a n g u r00. Odtąd kradną często owce 
osadnikom.

ДA  TJ S T R Y A.
TKiedeń dnia д kwietnia .

(z Gamety Lwowskiey.)
T rak ta t  handlu i żeglugi, zawarty między N. 

Cesarzem Jmcią Austryi a Cesarzem Jmcią Brezylii.
(D  okolic ze nie ob. JV. 4y.)

A rt. V I. W szystkie towary i artykuły, bę
dące reprodukcyą ziemi, rękodzieł lub przemysłu 
poddanych i krajów Cesarza Jmci Austryackiego, 
i spedyowane z przystani Austryackicb na konsum- 
pcyą, dla kogo bądź' przeznaczone lub przystawio
ne będą, mogą być wolno wprowadzone do każ- 
dey i wszystkich przystani Cesarstwa Brezyliyskie- 
go, nie ulegając innym lub wyższym opłatom od 
wprowadzenia, jak tylko tym, które poddani na
rodów naywięcey korzyści mających, od tych to
warów i artykułów już uiszczają lub w-przyszłości 
uiszczać powinni będą w skutek powszechney ta- 
ryffy, jaka na ten koniec we Wszystkich przy
staniach Brezylii, gdzie są Urzędy celne, lub gdzie 
jeszcze będą zaprowadzone, zostanie ogłoszoną.

Jednakże zgodzono się razem, iż mówiąc o 
narodzie naywiększe korzyści mającym, Portugal
czycy nie mogą służyć za wyraz do porównania, 
chociażby nawet w Brezylii otrzymać mieli szcze
gólne przywileje handlowe.

Art. VII. Równie zgodzono się na to ,  że 
ilekroćby wartość produktów krajów Austryackicb 
lub przemysłu Austryackiego, wprowadzonych 
na zużycie urzędów celnych Brezylii nie była 
pewnie w taryfie oznaczona, temu który te artykuły 
wprowadził wolno ma być, podać względem onych 
wartości oświadczenie, aby urząd celny według te
goż oświadczenia z rzeczonemi przedmiotami przed
sięwziął czynność awoję: wszakże na przypadek gdy
by urzędnicy upoważnieni do odbierania należyto* 
ści osądzili; że przy podaniu wartości zaszła wiel
ka omyłka, więc wolno im będzie w tym sposobie 
ocenione przedmioty wziąć na rachunek rządu, za

co przedającemu, w c iągu  dni czternastu, licząc od 
dnia zatrzymania towarów, zapłacą dziesięć od sta 
nad szacunek, i już złożoną opłatę zwrócą.

Art. V III .  I  nawzajem poprzedzającego a r 
tykułu, wszystkie towary i artykuły, będące pro
duktami ziemi, rękodzieł lub przemysłu poddanych 
i krajów Cesarza Jmci Brezyliyskiego, wprowadza
ne bezpośrednio na zużycie dp przystani Austry- 
ackich, nie będą żadnym innym ulegały opłatom, 
jak tylko tym, jakim ulegają lub w przyszłości u- 
legać będą poddani narodów, naywiększe korzyści 
mających od wprowadzonych podobnym sposobem 
artykułów.

Art. IX .  W szystkie płody i towary podda
nych krajów każdey z dwóch stron umawiających 
się, przy wprowadzaniu do Państw drugiey strony, 
powinny być opatrzone oryginalnemi certyfika
tami, według przepisów istniejących w tey mie
rze w państwach właściwych.

Art. X. . Wszystkie towary i rękodzieła pod
danych i krajów Cesarstwa Austryackiego, wypra
wione do przystani Cesarstwa Brezyliyskiego na 
tymczasowy skład lub na wyprowadzenie, nie bę
dą żadnym innym, jak tylko takim ulegały opła
tom, które są już dla narodów naywiększe korzy
ści mających ustanowione, lub w  przyszłości je
szcze będą ustanowione.

Art. XI. Obiedwie W ysokie  umawiające^ię 
strony zgadzają się, że ich poddani w swoich 
właściwych krajach i Państwach używać powinni 
każdy i wszelkich swobód, przywilejów i wyjąt
ków, jakieby innemu jakiemubądź narodowi wzglę
dnie handlu i żeglugi mogły być dozwolone; przy- 
czem oraz rozumie s i ę , że onym nawzajem te 
korzystne warunki bezpośrednio i z prawa i nie
zawiśle od innego bądź warunku, w tym sposobie 
zostaną przyznane, jakby takowe w ninieyszym tra 
ktacie przytoczone były.

Art. X II.  Wszystko, co się dotyczę zawi
jania lub odbijania okrętów, jakoteż bezpieczeń
stwa własności, towarów i efektów poddanych 
W ysokich umawiających się stron, poddani właści
wi używać będą wszelkiego bezpieczeństwa, ko
rzyści i swobód, jakie narodom naywiększe ko
rzyści mającym są przyznane; będą mogli dowolnie 
i  bez przeszkody zarządzać swoim majątkiem przez 
sprzedaż, zamianę, darowiznę,•ostatniey woli roz
porządzenie, lub innym jakim sposobem; ich  do- 
my i posiadłości będą protegowane i szanowane, i 
nie będą mimo ich woli przez żadną władzę za
biegane, bez uprzedniego prawnego postępowania; 
nadto wolni będą od służby woyskowey na lądzie 
i na morzu, jakoteż od wszelkiey publiczney służby, 
każdey przymuszoney pożyczk i, lub rekwizycyi 
woyskowey, i nie mogą być niezwalani do żadnych 
zwyczaynych podatków, któreby większe by ły  
nad owe, które poddani narodów naywiększe ko
rzyści mających opłacają, lub w przyszłości opła
cać powinni będą.

Art. X II I .  Każda z W ysokich umawiających 
się stron ma prawo mianowania Konsulów jene- 
ralnych i Ѵісе-Konsulów. którzy przebywać bę
dą w przystaniach lub miastach drugiego Państwa 
ku obronie handlu ; zanim atoli będą mogli swoje 
wykonywać urzędowanie, muszą być przez rząd , 
przy którym przebywać przeznaczeni, w zwy- 
czayney formie przypuszczeni i uznani. Z resz
tą, tak co się dotyczę ich osób. jakoteż wypełnie
nia obowiązku urzędowania i opieki swoich ziom
ków, używać będą w jednym i drugim kraju tych 
samych przywilejów, jakie przyznane zostały Kon
sulom narodów nąy większe korzyści mających; lub 
w  przyszłości zostaną przyznane.

Art. X IV . Cesarz Jmć Brezylii nadaje pod
danym Cesarza Jmci Austryi przywiley* że w u- 
rzędach celnych Brezyltyskich używać będą te
goż samego prawa zapisywania cła i należytości, i  
pod temi samemi warunkami i rękoymiami, jak 
poddani Brezyliyscy; i z drugiey strony, stosownie 
do obopólney umowy, i poddani Brezyliyscy uży
wać będą na urzędach celnych Austryackicb. 
wszelkich korzyści, z istniejącemi prawami i roz
porządzeniami zgodnych.

Art. XV* Ninieyszy traktat handlu i żeglugi
W



zostawać ma w zttpełney i  nieograniczony skutecz
ności «rzez lat sześć, od dnia wymiany ratyfikacyi.

Art. X V I. Ratyfikacye ninieyszego traktatu 
«owiany *bvć w W iedniu, w ciągu dziewięciu mie
sięcy, а jeśli można prędzey, od dnia podpisania wy-s

toieniW m o c  czego właściwi Pełnomocnicy tako
wy podpisali i pieczęciami swojenti stwierdzili.

У | ) ziało się w W iedniu  d. 16 czerwca roku

Z Ь aW Me U er nich (L. S.) R ezende (L. S.)

T  U R c Y A.
N apoli di Rom ania d. 1 o marca.

(Z Monitora Warszawskiego).
Dnia 2 m. b. przybył Prezydent Hrabia t a -  

nodislrias, na pokładzie angielskiego okrętu linio
wego fT a rsp ite , w towarzystwie fregat Juno. H e
lena  i Castor, i brygów Musguito i Rewel, do tu- 
teyszey przystani. Przybył on z Poroś, skąd od- 

f-t ni a 2Q lutego wieczorem. Skoro l i i  a- 
łlin” C a no d i s t H a s wysiadł na ląd, stawił mu się 
Teodoraki Griva, dowódzca Palamidy (wyźszey 
cytadeli), ze swymi offioerami, dla odebrania roz
kazów Prezydenta, k tóry go uprzeym.e ptzy,ął, 
uściskał, i oświadczył życzenie, iż go chce zauzjr- 
mać Z małym jego hufcem, jako straż przyboczną, 
ponieważ zamierza dowództwo twierdźy i ' '« r ó 
wni w Napoli di Romania powierzyć Podpułko
wnikowi Heidegger, któremu Gnva ma oddać 1 ą- 
lamidę ze wszystkiemi w warowni ley znaydnjące- 
mi się9 zapasami żywności i ammunicyi. G m a ,  
hardzi ucieszony pochlebnem przez Prezyden a 
przyjęciem, oświadczył się gotowym do wykonania
wszystkich jego rozkazów ze ewoimiPaliKarami któ
rzy J nic więcej? nad potrzebniejsze środki ntrzy-
mania się nie żądają- ^  i;

Dnia następnego (3 marca) Hrabia Gapo - 
strias wszedł, w towarzystwie Podpu kowmka 
Heidegger, do Palamidy, ktora została oddana. W
dniu 5 Albanityka (Iczkale, mzsza warowni») po
szła za tym przykładem. Photomara, który w mey 
dowodziłf złożył swą Władzę w ręce Prezydenta; 
a za jego wdaniem się, po,ednał « ' | nawet : .  nie
ubłaganym swym nieprzyjacielem G riją  ( )•. VV 
dniu 6 ci dway dowódzcy, wraz z rodzinami, o- 
uuścili warownie i sprowadzili się do miasta. Dnia
0 Palamida została osadzona przez i5o Hydryotow
1 Spezyotów, zostających w s łużbę  Prezydenta; w 
Albanityka umieszczono osadę, składającą się około
99 stu ludzi z miasta. . ,  .

Poddowódzcami mianowano: w Palamidzie, 
Pana Rayko; a w Albanityka, Pana Muller, XV іг-
tem berczyb . ^  photomary ; Grivy, ostatnie
pod dowództwem jego brata S^ ro G" ' . a> Û ł ° 
się do isllimu Koryntskiego. tegoż dnia i l*re 
zydent opuścił miasto i udał się lądem do Dama- 
]a (Trezeny) i Poroś, skąd powroc, do Eginy. 
Theodoraki Griya, z hufcem około 5o mdzi, sta
ry  Teodor Kolokotroni, i Alexander Maurokorda- 
to znayduja się w orszaku Prezydenta.

Gennaos Kolokotroni (syn Teodora) znaydu- 
iacy się W IŁaritene i Niceta Stamatelopulo, sto- 
mcy w górach Londari, wysłali deputacye dla po
witania Prezydenta, który i z innycn mieysc po-
dobne odebrał poselstwa. ,

Hrabia Capodistrias następujących miano
wał naczelników administracyi cywilney: w Zgi
nie, Andrzeja Janitzi, z Ipsary; w Poroś, Dymitra 
Kalerei, z Kandyi; w Napolidi Romania, H rab ie
go J .§ B. Theotaki, z Kor %  w Syra, Benizello 
R uffo , z Pa tras j  w Kalavnta> Kapsali, z Misso- 
lungi.

(*) W iadom e są nienawiści i  spory, a nawet 
krwawe, m iędzy sobą boje, tych dwóch n a - 
czelników.

Miaulis wypłynął dnia 29 lutego, z okrętem 
fle lla s , szalupą kononierską 1 trattą, z Poroś de 
Skopeio, znaney kryjówki rozbójników morskich; 
zniszczył kilkanaście ich statków korsarskich, a 
piętnaście przyprowadził do Poroś, i ztamtąd na
stępnie popłynął na wody sciockie.

K oncert m ałych braci K ątskich  
w W  i l  n  i e.

Luby wiek dziecinny, który dotąd miał ty l 
ko prawo do pieszczot i pobłażania , dziś naby
wa już praw do uwielbień. Zdaje się, że świat 
emblematyczny, twórczą imaginacyą poetów, ma
larzy i snycerzy, zaludniony drobnemi pachoł ąt- 
k am i, opiekującemi się oddaną każdemu zosobna 
sztuka lub umiejętnością, obudzą się w naturze, 
i  wysyła na świat ziemski, swoich zadziwiają
cych mieszkańców. Bo czyliż nie można uważać 
za przybyłe do nas w takiem poselstwie to miłe 
dziecię , które zachwycało koncertem , licznie 
zgromadzonych słuchaczów, dnia 22 b. m. ?

Dziecię, okazujące wyższy nad wiek swóy , 
dowcip, rezolutne w towarzystwie , szykownej 
w  tańcu , jest dziecięciem, po którem .niczego 
już więcey wymagać nie można; ale takie dzie
cię , które jak A n to ś  K ą tsk iy z przymileniem, 
swojemu wiekowi właściwem , powitawszy bez 
zmieszania się kilkuset przyjmujących je oklaska
mi w idzów , usiądą przy fortepianie, a drobną 
rączką, z mistrzowską biegłością, nayzawilsze kom
pozytora myśli rozwijając, wszystkiemi środka
mi z niewymowną sztuką zażytego instrumentu, 
porywa uwagę słuchacza ; t a k ie , m ówię, dzie
cię, izaliż nie jest więcey, jak dziecięciem? l a k  
zaiste , Antoś jest już artystą , а artystą tym o- 
sobliwszym, że w nim widzimy, niepojęte prawie 
nadzieje na przyszłość, jeżeli w  dalszem nad in
strumentem pracowaniu, zyskiwanych dotąd spła
wie dli wie pochwał, nie będzie brał za ostatecz
ną miarę d a n i , zbyt wcześnie zajaśniałemu ta-  ̂
lentowi wypłaconey.

W  naycelnieyszym i naywymówmeyszym po
dobno ze wszystkich , ale też nay trudniejszym 
do zażycia instrumencie, któremu- twórcze gem- 
jusze w świecie muzykalnym, wiekopomne svvo- 
je arcy-dzieła naywięcey powierzać zwykli, w ie l 
ki talent Karola Kątskiego  , mało co starszego 
od Antosia , do świetnego okazania sic właści
we znalazł pole. K arol exekwował na skrzypcach 
7my koncert Rodego, tudzież ad.adzio 1 rondo z 
koncertu Cremonta z temy rusk ie j.  Co za ł a 
twość niepospolita ; jaka zadziwiająca szybkosc ; 
jaka płynność i falistość smyczka; jaka precyzja, 
a razem śmiałość ехекисуі! Młodziuchny ten w ir 
tuoz graniem swojem naywidoczniey dowiodł, iż 
jest przeświadczony o tey wielkie у prawdzie, 1 
ściśle iey dopełnia: że skrzypce nie są tylko ni
by narzędziem tryumfu palców , zwyciężających 
nieprzystępne not szeregi , ale ze te palce zwy- 
cięzkie , powinny razem trudnieysze jeszcze od
nosić zwycięztwo na duszy słuchacza , przemka- 
ja<y ją naymiiszemi wrażeniami. W ątp ić  nie mo
żna Że gdy z wiekiem Karola, talent jego, idąc 
podobnym , jak dotąd torem , nabędzie pewney 
inęzkości, niezawodnie dóydzie sławy owego K a 
rola (*)y którym się jako spółrodakiem tym wię- 
cey chlubimy, że ledwo w Europie całey mo
że* mieć jednego w nieporównanym talencie swo
im spółzawodnika. Samo zbliżenie dwóch tych 
imion, wiele już na zaletę Karola Kątskiego mó
wić powinno. ■' . . ,

Śpiew Panny Kugei - K ątskiey , metodycz
ny. wdzięczny , słodko modulowany , przekona., 
jak równy od natury podział talentów otrzyma-, 
ła szczęśliwa ta familia. Filomelański.

(*) K a żd y  się domyśla , iz tu  je s t  mowa o Ka
rolu L ipińskim .
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